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R okacha.

L is ty  rek lam acy jn e  n ieop ieczę tow ane  
n ie  pod lega ją  opłacie  pocztow ej

Czasopismo polityczne i społeczne. —  Organ partyi socyalno-demokratycznej.
P re n u m e ra ta  w y n o si: W  K r a k o w i e :  (bez odsyłk i) ro czn ie  8 — , p ó łroczn ie  1*50, 
k w a rta  n ie  — 75, m iesięczn ie  — 25. W  A u s t r y i :  roczn ie  8 60, p ó łroczn ie  1 8 0 ,  | 
k w a rta ln ie  —  90, m iesięczn ie  —  80. W  " N i e m c z e c h :  roczn ie  7 m arek . W e  F r a n -  j  

c y i : roczn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O g ło szen ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  o p ła tą  od m ie jsca  w ie rsza  drobnem  
i pism em  (p e tit)  10 c t. —  N a d e s ła n e  po 25 c t  od w ie rsza . N ależy tość  u p rasz a  sie 

n a p r z ó d  n ad esłać  przekazem  pocztow ym  pod ad resem  A d m in istracy i czasopism a.

Towarzysze! Pamiętajcie o uroczystości 1 Maja!

Towarzysze i Towarzyszki!
C z a s  j u ż  p r z y g o t o w a ć  s i ę  d o  

u r o c z y s t o ś c i  m a j o w e j .
A ustryaccy robotnicy zrozumieli, w jak i 

sposób należy święcić z należną pow agą tę 
uroczystość m iędzynarodowego proletaryatu . 
Święto majowe stało  się nienaruszalną w ła ­
snością austryackich  robotnikow, które umieli 
w ydrzeć przew adze swych w yzyskiw aczy i cie- 
miężycieli, je s t ono symbolem tego stanowczego 
postanow ienia, przebudzonych do świadomości 
klasow ej robotników , że w alkę za oswobo­
dzenie p ro letaryatu  należy prow adzić aż do 
końca. T o w a r z y s z e !  Każdy z W as będzie 
pam ięta ł podczas tegorocznej uroczystości m a­
jowej, że ó w  p o t ę ż n y  r u c h  z a  p r a w e m  
w y b ó r c z e m  rozpoczął się 1 m aja 1893 r. 
i uspraw iedliw ione zadowolnienie ogarnie Was, 
żeśmy dobry kęs naprzód postąpili, iż socy- 
alno-dem okratyczna ludność A ustryi m ogła 
dziś w ysłać do parlam entu garść św iadomych 
celu reprezentantów  swoich ideałów  i żądań. 
Lecz zdobycze te będą d la  W as bodźcem do 
nowej walki. Zaw sze jeszcze musimy dopiero 
zdobyć sobie p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z ­
p o ś r e d n i e  i ta jne p r a w o  g l o s o w a n i a ,  
a  w alka o nie nie śmie ustać ani na chwilę! 
Lecz zwycięstwo nasze dało  nam nową broń 
do ręki. k tórą musimy przedew szystkiem  w y­
zyskać w celu p r z e p r o w a d z e n i a  g o s p o ­
d a r c z y c h  ż ą d a ń  socyalnęj dem okracji. 
N adchodzące święto majowe pokaże, że cały  
pro letaryat stoi za naszym i posłami, kiedy 
oni w parlam encie podniosą żądania z a p r o w a ­
d z e n i a  u s t a w  o c h r o n n y c h  d l a  r o b o ­
t n i k ó w ,  lub o ś m i o g o d z i n n e g o  d n i a  
r o b o c z e g o .  Jeszcze bardziej, aniżeli k iedy­
kolw iek, T o w a r z y s z e ,  jest rzeczą konieczną 
pokazać, że robotnicy są z g o d n i  i z d e c y ­
d o w a n i .  Ostatnie tygodnie d a ły  dowód, że 
ci, k tórzy posiadają w ładzę w Austryi, nigdy 
nie dadzą się niczego nauczyć, że ciągle jeszcze 
nie w yrzekli się swojej szalonej myśli, u d a ­
rem niania 01’g a n i z a c y i  z a w o d o w e j  r o ­
b o t n i k ó w ,  tego najw ażniejszego czynnika 
wszelkiego kulturnego postępu. Uroczystość 
m ajow a niechaj będzie dla nich dobroczynną 
przestrogą, niech ich pouczy, że robotnicy nie 
m ają ochoty dać sobie odbierać choćby n a j­
drobniejszą cząstkę swych dobrych praw . Ja k  
we w szystkich krajach obydwóch części św iata 
w ielojęzyczny p ro letaryat kroczy zjednoczony 
i podąża do celu oswobodzenia, ta k  też w roz­
darte j i ubezw ładnionej przez spory narodo­
wościowe Austryi jedynie klasowo uśw iado­
mieni robotnicy wszystkich narodowości stoją 
s i l n i e  z w a r c i  i n i e r o z e r w a l n i e  z ł ą ­
c z e n i  w walce za najw znioślejsze cele po­
stępu ludzkości.

Ośm godzin pracy, gospodarcze oswobo­
dzenie! Polityczne prawa, duchowe oswobo­
dzenie! B ra te rs tw o  wszystkich lu d ó w ! — oto 
sztandar, pod którym  socyalna dem okracya 
poprow adzi p ro letaryat do zw ycięstw a. T o ­
w a r z y s z e !  P am ię ta jc ie :

N a i M aja  sp o cz yw a  p r a c a !
T o w a r z y s z e !  Znowu poniesiecie myśl 

swobody pomiędzy miliony nędznych i uci­
śnionych, od fabryki do fabryki, od w arsztatu 
do w arstatu  będziecie głosić dobrą n o w inę!

Do d z ie ła ! Gotujcie się do uroczystości
m ajow ej. Zastępstwo partyjne.

P R Z E G L Ą D .
Wobec powtarzających się rok rocznie 

gw ałtów  i nadużyć ze strony rozm aitych or­
ganów  rządow ych w czasie uroczystości 1 Maja, 
postaw ił Zw iązek soc. dcm. posłów następującą 
interpelacyę w p arlam encie :

„W obec tego, że tylko kilka tygodni dzieli nas 
od dnia 1 maja, w którym setki tysięcy uświadomio­
nych robotników wszystkich narodowości w Austryi, 
jak we wszystkich krajach, po raz ósmy swoje żądania 
o skrócenie czasu pracy, o poważne ustawy ochronne, 
o godne człowieka zabezpieczenie na wypadek cho­
roby, niezdolności do pracy i starości równie stanowczo 
jak zgodnie stawiają;

wobec faktu, że rzad na te dobrze rozważone

i bez wątpienia uprawnione żądania proletaryatu, któ­
ry tworzy bogactwo kraju, dotąd niczem nie odpowie­
dział, jak tylko pełnemi frazesów przyrzeczeniami;

wobec powtarzającego się niestety corocznie fa­
ktu, że rząd, zamiast wolę pracującej masy ludu na­
leżycie uszanować, legalnemu jej objawieniu stara się
przeszkodzić, usiłując robotników rozporządzeniami 
i policyjnymi środkami zastraszyć, a nawet skonsygno- 
waniem wojska im przeszkadzać ;

stawiają podpisani całemu ministerstwu zapytanie:
Jakie stanowisko zajmuje obecnie rząd wobec 

żądań, które są nietylko potrzebą życiową pracujących 
klas, lecz także' bez wyjątku są żądaniami wszystkich 
powag ekonomicznej i higienicznej wiedzy w interesie 
zdrowia, siły twórczej i zdolności do broni ludu?

Jakie środki zamyślają w szczególności poszcze­
gólni ministrowie zarządzić, aby służbie i robotnikom 
państwowych zakładów, którzy dziś również, jeżeli 
jeszcze nie gorzej, są wyzyskiwani, jak robotnicy pry- 
watnokapitalistycznych przedsiębiorstw, dać polepsze­
nie ich położenia i nie ukrócać im przedewszystkiem, 
jak dotąd, prawa objawiania ich tak uzasadnionej so­
lidarności z innymi warstwami proletaryatu z powodu 
święta 1 maja?

"Czy są, w szczególności pan minister handlu i pan 
minister kolei żelaznych, skłonni w iym roku zwykłych 
dotąd bezprawnych rozporządzeń zaniechać, które co­
rocznie nietylko pozostającym w służbie państwa, 
karami i głodem zagrażały, lecz także zachęcały pry­
watnych przedsiębiorców do podobnych wrogich robo­
tnikom kroków?

Podpisani zapytują wkońcu, czy rząd jest skłonny 
w roku tym w dniu 1 maja, w dniu owej manifestacyi 
proletaryatu, będącej równocześnie potężną demon­
stracją przeciw masowej rzezi wojny, a zatem dosa­
dną manifestacyą pokojową, zaniechać narażenia te­
go dotąd zawsze stwierdzonego godnego i imponują­
cego przebiegu, w którym się robotnikom przez zby­
tnią gorliwość władz, użycie policyi i wojska w ich 
pokojowem dziele przeszkadza lub nawet ich się do 
wykroczeń prowokuje?"

Polityczne korsars tw o. Kto chce wiedzieć 
w  jaki sposób konstruu je się najcięższe a za­
razem  najbezczelniejsze — prosim y wybaczyć 
nam  to bezwzględne w yrażenie się •— zarzuty 
przeciwko socyalnym  dem okratom , ten  niech 
porów na spraw ozdanie Nowej Reform y  z m o­
wy tow . H annicha podczas debaty nad w nio­
skiem nagłym  w  spraw ie rozporządzenia ję- 

iizykowego dla Czech ze stenograficznym pro- 
jtokołem . N ow a Reform a  pisze:
! ..Poseł H a n n ic h  (socyalista) protestuje przeciw wy­
mieceniu Czechów z niemieckich miast, gdyby; rozporzą­
dzenie językowe się wżyło. Mówca oświadcza, że jego 
stronnictwo głosować będzie za nagłością".

Tow. H a n  n i c h  zaś w  rzeczywistości za­
znaczywszy najpierw , że nie mogąc zabrać 
głosu w debacie m erytorycznej w s k u t e k  
p r z e d w c z e s n e g o  z a m k n i ę c i a  d y s k u -  
s y i ,  zaznacza następnie, że poseł W o l f  nie 
m iał p raw a przem aw iać w  im ieniu całej lu ­
dności czesko-niemieckiej, albowiem  w i ę k s z a  
j e j  c z ę ś ć  n i e  z g a d z a  s i ę  w c a l e  z z a ­
s a d a m i  p. W o l f a .  D z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  
n i e m i e c k i c h  r o b o t n i k ó w  w C z e c h a c h  
n i e  b i o r ą  w  t e j  h e c y  ż a d n e g o  u d z i a -  
ł u. Poseł tow. H a n n i e  li oświadcza w  końcu, 
że on i jego towarzysze będą głosowali za 
wnioskiem  ̂nagłym , ponieważ są zdania, iż 
tego rodzaju sp raw y powinny być załatwiane 
nie w drodze rozporządzeń, lecz na drodze 
ustawodawczej.

Uczciwa N ow a Reform a  dopuszcza się za­
tem najzwyczajniejszego fałszerstw a i eskam o- 
teryi, aby tylko módz błotem  obrzucić naszych 
towarzyszy posłów. A u t o n o m i c z n i  d e m o ­
k r a c i ,  którzy tyle razy występowali przeciwko 
c e n t r a l i z m o w i  r z ą d o w e m u ,  sta ją  o - 
becnie w  obronie na  wskroś a b s o l u t y s t y -  
c z n y c h  zakusów hr. Badeniego, gwałcących 
n a j p r o s t s z e  z a s a d y  k o n s t y t u c y j n e .

Płaszczenie się i żebranie po przedpoko­
jach ministeryalnych podniesionem zostało do 
zasady w politycznej działalności „Koła pol­
skiego" i jego konkubiny: d e m o k r a t ó w .  
Oto co donosi korespondent „Reform y“ w spra­
wozdaniu z „K oła polskiego":

„Przy końcu posiedzenia podniósł p. S o k o ł o ­
w s k i  imieniem swojem i ks. Ś w i e ż e g o  sprawę 
prawa p u b l i c z n o ś c i  d l a  g i m n a z y u m  p o l s k i e ­
go w C i e s z y n i e ,  przedstawił usiłowania, jaKie czy­
nił w tym względzie na mocy uchwały Koła polskiego 
i obietnice, które od rządu jeszcze w styczniu r. b. 
otrzymał. P r z y r z e c z e n i a  te d o t ą d  są  n i e s p e ł -  
ni  one,  mimo, że Rada szkolna opawska uchwaliła 
na sesyi d. 22 stycznia p r z y z n a ć  prawo publiczno­
ści gimnazyum polskiemu w Cieszynie. Mówca uczy­
nił wniosek następujący: Koło uchwali: „ Z a p y t a ć  
k a t e g o r y c z n i e  m i n i s t r a  o ś w i a t y ,  dla czego 
nie udzielono dotąd prawa publiczności gimnazyum

polskiemu w Cieszynie, a w razie niezadawalającej od­
powiedzi, wnieść natychmiast interpelacyę do rządu 
w Izbie“ . Koło wniosek ten p r z y j ę ł o  j e d n o m y ś l ­
ni  e i wybrało deputacyę (Sokołowskiego, ks. Św ie­
żego, Czecza i Jaworskiego), w celu zapytania mini­
stra, a ewentualnie ułożenia odpowiedniej interpelacyi".

A więc pomimo klęski, ja k ą  poniosło w cie­
szyńskimi) stronnictwo ks. Ś w i e ż e g o  przy 
wyborach z V. kuryi, ks. Świeży ciągle jesz­
cze trzym a się upakarzającej polityki, „nie 
robienia rządow i trudności". Zam iast natych­
m iast postąpić energicznie, woli on w ystaw ać 
godzinam i w tow arzystw ie Sokołowskiego, 
Czecza i Jaw orskiego i grom ady lokajów  w 
przedpokoju m inistra oświaty, k tóry  n a tu ra l­
nie z „kategorycznego zapytan ia" będzie so­
bie dalej d r w i ł . . . .  i całkiem  słusznie.

Za to wniósł energiczną interpelacyę w 
spraw ie gim nazyum  cieszyńskiego poseł Dr. 
D a n i e l a k .  I n t e r p e l a c y ę  t ą  p o d p i s a l i  
t a k ż e  „ k o s m o p o l i c i "  p o s ł o w i e  D a ­
s z y ń s k i  i K o z a k i e w i c z .  Interpelacyi tej 
n i e  p o d p i s a l i  w cale ani poseł Sokołowski 
ani Świerży, a trzeba wiedzieć, że chodzi tu  
o gim nazyum  polskie, założone przez „Macierz 
szląską", której członkami w ydziału są ci dwaj 
p a t r y o t y c z n i  członkowie „K oła". N atu ra l­
nie, że „Nowa R eform a" milczy o tem  jak  
grób. Za to czyni tylko we środowym  num e­
rze złośliwą uwagę, iż p. D an ie lak . . .  nie ugi­
nał karku przed m inistrem  ośw iaty G autschem .

„Nie! obiecujemy wstecznikom z Koła, 
którzy spraw ę zmiany s ta tu tu  K oła chcą na 
swój sposób pokierować, że regularnie o nią 
u p o m i n a ć  się będziem y". (!) Tak grozi bez­
zębna dem okrakeya krakow ska stańczykom z 
„K oła", na  w ypadek gdyby znanym i swoimi 
„sztuczkami" starali się i nadal udarem nić re- 
wizyę s ta tu tu  „Koła". Tym czasem  jednak 
odważni demokraci siedzą spokojnie w gronie 
Madejskich, Bogdanowiczów, Dzieduszyckich, 
na  których rękach nie obeschła jeszcze krew  
pom ordow anych w yborców  . . .  i tylko czasem 
wychodzą za drzwi.

C h o ć  j e d n o  p o s i e d z e n i e  — na li­
tość ! „Choć jedno posiedzenie" w oła „N. R e­
form a" pow inna była  odbyć już komisya dla 
rewizyi s ta tu tu  „Koła" — a ponieważ tego 
dotychczas nie uczyniła, to niechże to uczyni 
czem prędzej, bo in acze j. . .  inaczej opozycyjna 
dem okracya r e g u l a r n i e  o t o  b ę d z i e  s i ę  
u p o m i n a ć .

Hr. Tarnowski ma głos! Przegląd Folsłft 
a za nim Czas zamieściły artyku ł hr. S ta n i­
sław a Tarnow skiego o ostatn ich  w ybór 
napisany ściśle ze stanow iska stańczykowskiego. 
„W ychodzim y z w yborów upokorzeni i zaw sty­
dzeni, wychodzimy z nich zaniepokojeni i za­
grożeni", pisze on osw em  stronnictw ie. „Kiedy 
w mieście Krakow ie i okolicznych okręgach 
padło dwadzieścia dw a tysiące głosów na so- 
cyalistę, zaczęliśmy wszyscy zarzucać, w inę 
jedni drugim ". Ale to fra sz k a !— rozum uje p. 
h ra b ia ; choćbyśmy niewiedzieć jak  wytężyli 
sw ą energią w agitacyi przedwyborczej, to 
Daszyński otrzym ałby był tysiąc, dwa tysiące 
głosów mniej — a i tak  m iałby ogrom ną 
większość. Nasza energia wogóle na nieby się 
nie zdała; nie nasza więc w ina, że socjaliści 
uzyskali tyle głosów. Czyjaż więc w ina ? N a­
tu ra ln ie— rządu! W  obronie zagrożonej szlachty 
powinien był rząd łam ać w prost konstytucyą ; 
za m ało nadużyć i gw ałtów  działo się w in ­
teresie stańczyków ! A więc jedyny ra tunek  
w policyi, którą na  gw ałt p. h rab ia  p rzyzyw a: 

„Prawo pozwala na stowarzyszenia i zebrania" — 
denuneyuje lir. Tarnowski —  „ale prawo nie pozwala 
na „zaburzenie spokojności publicznej'". Siedziało wielu 
w więzieniu w r. 1863 za to zaburzenie, którzy pomagali 
powstaniu w Królestwie; paragraf 66 nie jest wymazany 
z kodeksu, tylko do burzenia publicznego spokoju w Ga- 
licyi stosowanym nie był. Nie był, bo źle zrozumiany libe­
ralizm urzędnika czy sędziego bał się naruszyć wolność ; 
nie był, bo źle zrozumiana demokracya nie widziała nic 
złego w nienawiści bogatego lub szlachcica; nie był, bo 
sam bunt .przeciw Kościołowi wydawał się wolnością su­
mienia i postępem".

„Jeżeli zbiegowiska nie są dozwolone, to dlaćzego 
są tolerowane? Jeżeli podburzanie nie jest dozwolone, 
to dlaczego było tak długo pozwalane i cierpiane? Je ­
żeli pieśń socyalistów „Czerwony Sztandar" jest zakazana, 
to dlaczego jest śpiewana? Zgromadzenia są dozwolone? 
Tak. Ale czyny karygodne na zgromadzeniach, dozwo­
lone nie są. A cierpiane były. Nie było prawie jednego



zgromadzenia, na którem nie byłby pogwałcony .jakiś 
paragraf kodeksu karnego,, albo kilka na raz; i 66 o 
zaburzeniu spokoju publicznego, i 300 o podburzaniu, 
i 303 o podburzaniu przeciw korporaeyom religijnym, 
klasom i stanom społecznym, i 303 o obrazie Kościoła, 
i 305 o zachwianiu pojęcia własności".

Jestto  szczere w yznanie szlachetnej duszy. 
T aką bronią chcą nas zwalczać stańczycy, 
chcieliby lud skneblow ać zupełnie, odebrać 
m u i ten  ochlap wolności, jaki obecnie po­
siada. Nikczemna ta denuncyacya jest pro- 
w okacyą ludu roboczego miejskiego i wiej­
skiego. Niechajźe więc wiedzą ci. co w ten 
sposób zwalczać nas usiłu ją, że wobec takich 
przeciwników nie znam y rękawiczek. Na taką  
broń  odpowiem y rów ną. Niechaj wobec ta ­
kiego stanow iska ze swej strony nie w ym a­
gają żadnej względem nich lojalności. Takich 
otw artych wrogów ludu zwalczać będziemy 
bezwzględnie i nieubłaganie wszelkimi możli­
wymi ś ro d k am i! Innej nie m am y na to od­
powiedzi.

Czy Badeni już się przejadł panom  z ..Ko­
ła " , czy też sta ł się dla nich zanadto rady­
kalnym , to kwestya, której na razie nie chcemy 
rozstrzygać, ale to  jedno jest pewnem , że w 
„Kole polskiem" jest bardzo w ielu takich, któ- 
rzyby z chęcią widzieli sami siebie następcam i 
h r. Kazia. Dlatego na nic nie przydadzą się 
wszelkie, choćby tysiąc razy pow tarzane „po- 
dziękow ania“ i „w ota ufności'1 i t. p., i nie 
potrafią nas przekonać, zwłaszcza dlatego, że 
pochodzą one od tego sławnego kłam cy „us- 
que ad finem ", exm inistra Jaworskiego. Da­
rem no pan  obciążasz swoje, i tak me lekkie 
sum ienie, nowem i kłam stw am i p. Jaw o rsk i!

Tak nieuzasadnionego i krzywdzącego ukazu 
daw nośm y już  nie czytali, ja k  ten, który poniżej 
przytaczam y.

L. 11187. Do PP. Leona Misiolka i  Franciszka 
Sułczewskiego w Krakowie na  ręce pierwszego, ulica 
F loryańska 1. 55 I. p.

Podaniem  z dnia 8 hm. do 1. 11187 prosiliście 
panowie o pozwolenie na  odbycie zgromadzenia lu­
dowego pod gołem niebem w dniu U  bm. o godzinie 
1 w południe  w ujeżdżalni przy ulicy Straszewskiego .

Na zasadzie § 6 ustawy z dnia 15 lis topada 1867 
1. 135 dz. pp. zakazuję ze względów bezpieczeństwa 
publicznego odbycia tego zgromadzenia, wspomniana 
bowiem  ujeżdżalnia, jako położona bezpośrednio przy 
jednej z głównych ulic Krakowa, na taki cel się me 
nadaje. Gdyby bowiem naw et wszyscy uczestnicy zgro­
madzenia  zmieścili się w obrębie baryer okalających 
ujeżdżalnię z jednem  tylko obszerniejszem wejściem, 
zajmą niedorostki i c iekawa gawiedż przyległą główną 
ulicę i planty, utrudniając  swobodę i bezpieczeństwo 
komunikacji .  Ścisk powsta łby tem większy, iż o go­
dzinie 3-ciej rozpocznie się wenta gospodarska w przy­
ległej krytej ujeżdżalni. Zauważyć przytem muszę, iż 
jak doświadczenie pouczyło, a mianowicie w dniu 21 
m arca  br. po zgromadzeniu w cyrku, owe tłumy g a ­
wiedzi i niedorostków", zwabione zgromadzeniem, wy­
prawiają  hałaśliwe zbiegowiska i pochody po mieście 
i narażają spokojnych mieszkańców na  różne przykro­
ści, a naw et niebezpieczeństwa. Odbycie zaś zgroma­
dzenia pod gołem niebem na  owej ujeżdżalni, przy­
czyniłoby się niewątpliwie do gromadniejszego zwa­
bienia owych żywiołów. Przeciw temu orzeczeniu wolno 
wnieść rekurs do Wysokiego ck. Namiestnictwa w ciągu 
dni 8. Kraków dnia 9 kwietnia 1897.

W zastępstwie: Podpis nieczytelny.
N ajpierw  tedy robi się wszystko możliwe, 

aby nam tylko uniemożebnić dostanie ja k ie ­
gokolw iek lokalu, a następnie, kiedy się już  
godzim y na odbycie zgrom adzenia bodaj na 
błotnistym  placu ujeżdżalni, zakazuje nam  je  
policya pod najdzikszem i pozorami, U jeżdżal­
nia ta  bowiem jest tak  obszerną, że bodaj, 
czy zeszłoby się kiedykolw iek tyle uczestni­
ków, aby j ą  zapełnić. Pow oływ anie się na 
ciasnotę wejścia tam , gdzie można baryerę 
przeskoczyć lub podleźć pod nią, w ygląda 
n a  widoczne naciąganie. Aby zaś zgrom adze­
nie mogło przeszkadzać ruchowi na ulicy 
S traszew skiego, to m usiałaby się przede­
w szystkiem  policya postarać o stworzenie 
tego ruchu na tej bezludnej i zacisznej części 
m iasta. Poniew aż zaś dnia 21 m arca oficyał 
H orak na czele grom ady pauprów, których 
on sam oprow adzał po mieście, przyczynił się 
trochę do ożyw ienia naszego cichutkiego m ia­
sta, dlatego policya zakazuje nam zgrom adze­
n ia? ! Żart na stronę, ale ten motyw zakazu 
je s t wprost tendencyjuy, bo przecież nikt nie 
może czynić odpowiedzialnym i zwołujących 
zgrom adzenie za to, co się dzieje po zgrom a­
dzeniu, a policya w łaśnie jest na to, aby  ro ­
biła  porządek. Inaczej może sobie pójść do... 
Co do owych „hałaśliw ych zbiegowisk i po ­
chodów gaw iedzi", to pow tarzam y to jeszcze 
raz seryo, źe winę takow ych ponosi oficyał 
llo rak , k tóry  nietaktow nem  swojem zachow a­
niem się. ciągiem  prowokowaniem  i m aszero­
waniem  na czele sam by ł przyczyną w szyst­
kiego. Dopiero kiedy ten pan usunął się, ga- 
wiedź pozbaw iona „w odza", rozeszła się, na­
kłoniona do tego przez członków naszej partyi.

Jak bardzo na czasie b y ł w niosek nagły  
Schónerera, w skazują  najlepiej fakty, jak ie  
zaszły w ubiegłych kilku tygodniach na całym  
obszarze zachodniej Galicyi. We wszystkich 
parafiach i we w szystkich kościołach kato li­
ckich pow tarzały  się jedne i te same sceny: 
K siądz—przekonany naw et może, że postępuje 
w  m yśl nauki chrześciańskiej —  piorunujący 
z am bony ochrypłym  głosem  najstraszniejsze 
przekleństw a na głow y w iernych, którzy p rzy ­

szli do św iątyni, aby  w pobożnej modlitwie 
zapomnieć o troskach tego życia i szukać w 
niej chwilowej ulgi na swoją nędzę i bóle. 
T łum , który przed chwilą s ta ł w poważnej 
zadumie, nagle, jak b y  ze lek tryzow any: je ­
dnych oczy zaczynają się iskrzyć, pięści za­
ciskać i usta bezwiednie poczynają szybko 
pow tarzać za księdzem najstraszniejsze prze­
kleństw a na tych, którzy im chcą przynieść 
te ulgi, o które się przed chwilą modlili.

Drudzy, ci p r z e k l i n a n i ,  smutnie zrazu 
k iw ają głowam i nad ciemnotą swych braci, 
aż w końcu czując, że spokój ich zaczyna 
opuszczać, ze lada chwila gotowi głośno i do­
bitnie zaprotestow ać przeciwko kłam stwom , 
miotanym na nich — wychodzą spiesznie ze 
św iątyni, aby się po chwili p rz e k o n a ć ... że 
podobnie jak oni, myśli większość. W ewnątrz 
pozostaje tylko garść kobiet i starców, lub 
niedołęgów, którzy pod wpływem  suggestyi, 
wywieranej na nich z ambony, dostają ob łą­
kania. Kobiety zanoszą się płaczem spazm a­
tycznym. m d le ją— starcy nam iętnie w yw ijając 
kijami, głoszą krucyatę przeciwko tym bezbo­
żnym przewrotowcom — k t ó r z y s i ę  o ś  ni i e- 
1 a j ą w o ł a ć :  p r a c y  i c h 1 e b a. Czasem 
znajdzie się człowiek o słabszych nerwach, 
który nie mogąc tego ścierpieć, a nie mając 
siły, aby wyjść tak  ja k  drudzy, zrobi to, co 
zrobił niedawno pewien robotnik w Podgórzu, 
a co się powtórzyło onegdaj w jednym  z ko­
ściołów krakow skich, krzyknie g ło śn o : „To 
wszystko nie praw da, to brutalne oszczerstwa !“ 
N aturalnie, że w yw ołał zgorszenie. S fanaty- 
zowany tłum  otacza go, znęca się nad nim, 
w yprow adza i oddaje najbliższemu policyan- 
towi. Nie minie go co najm niej rok więzienia. 
Ale kto temu w inien?... My n ie! Ani nie ci 
biedacy, którzy są dobrymi synam i kościoła, 
a których jedyną w iną jest, że pragną na 
tym  świecie l u d z k i e g o  b y t u  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .

Wobec tego, że każda tak a  scena jest w 
najw yższym  stopniu podburzająca, że burzy 
ona spokój domowy i pożycie familijne d z ie ­
siątek biednych rodzin p ro le taryatu  i że b y- 
w a b a r d z o  c z ę s t o b e z p o ś r e d n i ą  
p r z y c z y n ą  poważnych zajść, w ywołując 
rozgoryczenie wśród ludności i publiczne zgor­
szenie —  należy się spodziewać, że w ładze 
rządowe, a zw łaszcza prokuratorya państw a, 
nie czekając, jak i los spotka w niosek Schó­
nerera, zawczasu postarają się o usunięcie 
tego zła.

Dr. Karol Lueger został ponow nie w ybrany 
burm istrzem  m iasta W iednia i tym razem 
w  k i l k u  d n i a c h  o t r z y m a ł  s a n k c y ę  c e ­
s a r s k ą .  Ale bo też to już nie je s t ten  da­
w ny Lueger, który przysięgał wytępić w szyst­
kich żydów i zniszczyć W ęgrów, który co 
chwila zaczepiał h r .  B a d e n i e g o  i ostro m u 
w yrzucał jego „polską gospodarkę". W  kw ie­
tn iu  zeszłego roku kiedy dr. Lueger został 
w ybrany burm istrzem  oświadczył dum nie i w y­
zywająco : „ S t a ć  s i l n i e  i a n i '  o k r o k
w t y ł  s i ę  n i e  c o f a ć ,  oto obowiązek nie­
mieckiego, chrześciariskiego m ęża“ ... Dziś ten 
sam  w praw dzie słychać głos, ale już na inną 
dostrojony skalę i inne wym aw iający słowa. 
Dziś dr Lueger zatw ierdzenie cesarskie uw aża 
jako „ ł a s k ę ,  o k t ó r ą  p r o s i  w  p o k o r z e " .  
Srogi lew stał się po tu lną i spokojną szkapą 
badeniow ską... Dr Lueger z a  to  burm istrzem  
stolicy państw a.

Denuncyanci z zamiłowania. N a innem
miejscu podajem y krótko przebieg i w ynik 
procesu prasowego o obrazę religii, ja k i się 
w Krakowie w poniedziałek odbył przed ław ą  
przysięgłych. N a tein miejscu piętnujem y tylko 
z obrzydzeniem  tę m anię denuncyatorską, 
k tóra  ze szpalt „najpow ażniejszych" (?) pism 
zakaża moralność publiczną naszego społe­
czeństwa. Proces poniedziałkow y to owoc de- 
nuncyacyi Głosu N arodu; parę  dni przed tą  
rozpraw ą zaś można było czytać w D zien­
n iku  Polskim , wychodzącym we Lwowie, po­
dobną denuncyacyę wym ierzoną przeciwko 
Słow u Polskiemu. B arbarzyńskie stosunki p ra­
sowe i przedpotopowy austryack i kodeks karny 
i tak  już dostatecznie krępują wszelką swo­
bodę pisania. Czerwony ołówek prokuratorski 
z bezw zględną brutalnością tłumi każdy, choćby 
najlżejszy objaw samodzielności ducha i jakichś 
wolnom yślniejszych idei, ale tym burżuazyjnym  
pismakom mało tego wszystkiego — oni mu­
szą koniecznie na w olontaryusza popisywać 
się swojemi kwalifikacyam i na cenzorów-po- 
licyantów. Ci denuncyanci! . .  ■

Z RADY PAŃSTWA.
Dyskusya merytoryczna.

D yskusja  nad wnioskami nagłemi posłów tow. 
D a s z y ń s k i e g o  i dr a  O k u n i e  w s k i  e g o  w sp ra ­
wie g a l i c y j s k i c h  w y b o r ó w  odkryła tyle prze­
wrotności i znieczulenia na  wszelkie p rawidła  moral­
ności i uczciwości politycznej u przeważnej większości, 
że chcąc być bezstronnymi, musimy prawie dosłownie 
podawać cały przebieg obrad.

Pierwszy zabrał głos w merytorycznej dyskusyi:
P o s e ł  d r  O k u n i e w s k i  (ruski radykał), który

wywodzi, że wybory w Galicyi w IV i V kuryi otwarły 
ową głęboką, zapalną ranę, z k t ó r e j  o d  d a w n a  
j u ż  c i e c z e  k r e w  i która grozi całemu organi­
zmowi Austryi. Wybory te rozwinęły przed oczyma 
świata cywilizowanego znowu taki obraz gwałcenia 
wyborców, który tembardziej  jest zawstydzającym, że 
działo się to przecie w państwie, które ma pretensyę 
do cywilizacji. Rząd niejednokrotnie przy otazyi om a­
wiania wyborów galicyjskich oświadczał,  że nie brał 
udziału w nadużyciach wyborczych i ze one dzie ją  
się bez wiedzy i woli centralnego rządu. Prezydent 
ministrów oświadczył także, że gdyby stanął przed 
księciem Sanguszką jako uwodziciel, aby go nakłaniać  
do jakichkolwiek nadużyć, to niezawodnie nic by 
nie wskórał.

Hr. Badeni miał słuszność, ale on sobie p o ra d z i ł ; 
przyjechał mianowicie do sejmu i w e z w a ł  d o  s i e ­
b i e  w s z y s t k i c h  s t a r o s t ó w  i dał im ustne w ska­
zówki, jak  mają zachować się przy wyborach. Stąd 
też poszło, ż e  w s z y s t k i e  n a d u ż y c i a ,  g w a ł t y  
i s z w i n d l e  d a j ą  w s z ę d z i e  o b r a z  j e d n o l i t y  
i w s k a z u j ą  n a j e d e n .  z g ó r y  o b m y ś l a n y  s y ­
s t e m .  W przeważnej części miejscowości nieogłoszono 
wcale prawyborów, a jeżeli gmina przy pomocy roz­
stawionych czatów dowiedziała się o przyjeździe ko­
misarza wyborczego, to komisarz ten wysilał swój 
dowcip, aby tylko uniemożliwić wybór. Mówca przy­
tacza całe szeregi nadużyć. W jednej gminie un iew a­
żniono wybory, bo trwały nie do o, lecz do 7 godziny. 
Drugie wybory w tej samej gminie także unieważniono, 
bo prawyborca nosił takie same nazwisko, jak i inny 
w gminie. Dopiero przy pomocy bagnetów żandarm- 
skich wybrano wyborcą kandydata  rządowego. W  wielu 
gminach zapytywali komisarze rządowi wyborców, za- 
kim głosują, a gdy ktoś z wyborców wymienił k a n d y ­
data  ludowego, to wykreślano go z listy wyborczej. 
Tak było w Tłustem. O Dawidowie już panowie s ły ­
szeli. A w innej znowu miejscowości pobili chłopi 
za nadużycia  wyborcze żyda, który sprowadził  wkrótce 
żandarmów. Wtedy zakłuto na  śmierć jednego  chłopa, 
a pięciu raniono. W wielu miejscowościach wydawano 
chłopom legitrmacye wyborcze bez kartek głosowania. 
Starosta  w bossowie pisał do jednego z wójtów : 
„Posyłam panu legitymacje wyborcze, po karty gło­
sowania ma się każdy wyborca zgłosić osobiście u 
mnie".  Gdy się wyborcy zgłosili u starosty, wręczono 
im karty, na których wpisane były nazwiska k a n d y ­
datów rządowych. Pr/.ed domami ruskich księży sta­
wiano żandarmów, uzbrojonych w karabiny z naje- 
żonemi bagnetami z poleceniem, aby nie pozwolili 
księżom przepisywać nazwisk na kartach wyborczych 
umieszczonych. Rusinom wypowiedziano wojnę. (W o ­
łanie u Poiaków: To nie prawda!)  Najzacniejsi i n a j­
zdolniejsi  ruscy duchowni zostali aresztowani i w d e ­
monstracyjny sposób pod bagnetem  prowadzeni do 
więzienia. Chcą nam  wydrzeć nasze uczucia narodowe 

■ i okrzyczeć nas u góry, jako tych, którzy bóg wie 
dokąd zerkają.

P o s e ł  d r  K i n d e r  m a n  n (niem. partya ludo­
wa) Nam Niemcom w Czechach tak samo się wiedzie!

P o s e ł  d r  O k u n i e w s k i .  Nie ma na świecie 
spokojniejszego narodu jak Rusini.  Gdzieindziej, gdy 
kto da komuś policzek, nawzajem zostanie spoliczko- 
w a n y ; R u s i n i  c a ł u j ą  r ę k ę ,  c o  i c h  b i j e .
I tych ludzi na z y w a ją  u n a s  r e b e l a n t a m i !

To, co widziałem w Kozowie, to było rozdziera- 
jącem  serce. P o m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  z o b a ­
c z y l i  c h ł o p i  s w o j e  w ł a s n e  d z i e c i !  Pewien 
adwokat  podszedł do żołnierzy “i zapytał komisarza: 
Gzy to w Kozowie wojsko wybiera p o s ła ?  Nie, brzmiała 
odpowiedź, t o  j e s t  p r z e c i w k o  z e w n ę t r z n e m u  
t e r r o r y z m o w i .

Nareszcie nastał  nieszczęsny dzień wyborów, w 
Szwajcaryi najpiękniejszy dzień — u nas dzień śmierci. 
W yborca idzie do głosowania. Napadają  na niego ży­
dzi i wydzierają mu kartę wyborczą. Innego, który 
sie wzbrania sprzedać kartę, sprowadzają  do żandarma. 
Żandarm  czyta kartę — wyrywają mu ją  żydzi — po ­
czerń aresztuje żandarm nie żydów, lecz wyborcę. T a ­
kich wypadków mógłbym przytoczyć tysiące.  Proszę 
o przyjęcie wniosku. (Oklaski na  skrajnej lewicy).

Hr. Badeni oskarżycielem.
P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  h r. B a d e n i :  Nare­

szcie nadeszła z u p r a g n i e n i e m  o c z e k i w a n a  
chwila, kiedy można mówić o nadużyciach wyborczych, 
a mianowicie o nadużyciach w Galicyi, a zatem jest 
także sposobność p o m ó w ie n ia  o „ p o l s k i e j  g o s p o ­
d a r c e "  (brawa). Nie ograniczę się do samych na ­
dużyć wyborczych, lecz będę opowiadał nieco także
0 w y b o r c z y c h  e x c e s s a c h  i o t e r r o r y z m i e .  
(Brawa).

H f .  B a d e n i  mówił:
Wybitne stanowisko Koła polskiego i jego u m ia r ­

kowanie jest  skrajnym, p r z e w r o t o w y m ż y w i o ł o m  
c i e r n i e m  w o k u .  Główna tendencya Koła polskie­
go schodziła się zawsze z celami administracyi p a ń ­
stwowej w Galicyi. Przez harmonię  obu tych czynni­
ków osiągnięte zostało wzajemne ich wzmocnienie. Atak 
zwrócił  się zatem na dwie s trony:  przeciwko Kołu 
polskiemu, a dalej przeciw galicyjskim władzom i u- 
jzędnikom. Ataki te czynią p rawne postępowanie zu­
pełnie n iep o d o b n e m ; wszystko bowiem jest  natychmiast 
przedstawiane, jako gwait, nadużycie y  ograniczanie 
praw wolności.

Niesłychany terroryzm, którego dowody na tych­
miast  przedłożę, zaprowadzono między spokojną lu d ­
nością. (Protesty). Zaczęto robotę  wśród mas, a gdy 
tylko chciano przeciw tem u reagować, zaraz rozlegał 
się krzyk o pogwałceniu i ograniczeniu praw. Teraz 
do was, panowie, zwraca się to wołanie .

Rząd atoli ma jeszcze inny obowiązek zasadniczy: 
bronić publicznego spokoju i porządku (Żywe oklaski
1 protesty), ochraniać  obywatelskie prawa w każdym 
kierunku (Żyw e oklaski), przed ew szy s tk iem  więc przed 
terroryzmem tej agitacyi, która nie lęka się żadnej  
odpowiedzialności i nie cofa się przed żadnymi s l ° 
kam i. 'R ząd  jest  tego obowiązku świadom ‘. =o lo 'v 
jes t  spełnić  go wśród wszelkich okoliczności 1 w pe ł­
nej rozciągłości.  (Oklaski). , . .  ,

By zrozumieć sytuacyę, t rzeba uwzględnić dwie 
okoliczności; na jprzód smutny fakt, że Poziom w y­
kształcenia naszego ludu jes t  niski. Aarazem jednak  
mogę dać krajowi świadectwo, że od kiedy kraj ina 
matei-yalną i moralną m o ż n o ś ć  zajmowania się oświatą 
ludu, czynił ofiary ponad siły, aby to, w czem pozo­
stano w tyle, nadrobić. (Żywe oklaski). Druga okoli­
czność jes t  ta, że kraj nie ma przemysłu, wskutek 
czego niem a też środowisk przemysłowych. Lu uosc 
jes t  rozproszona. Niewątpliwie wskutek tego działal­
ność  agitatorów wśród ludności jest  u trudniona, skoro 
jednak do niej dotrą, wówczas n i e  m ają już  jej w sw o ­
jej mocy, naw et gdyby chcieli. . .

Opis zajść podczas wyborów w Galicyi dzielę na  
grupy. Pierwszą grupę s tanowią te najsmutniejsze 
ekscesy wyborcze, których ofiarą padło życie ludzi.

Wszystkie zajścia niezwłocznie poleciłem zbadać



i dowiodę, że dzienniki podawały  niezgodne z p raw dą  
wiadomości.

Teraz odczytuje Badeni następujący wyciąg z 
policyjnego sprawozdania namiestnika w Galicyi.

„W Galicyi wschodniej rozwijają od kilku lat ra ­
dykalne żywioły żywą i namiętną działalność, aby lud 
podburzyć przeciw rządowi i przeciw posiadającej 
klasie. Środkami są peryodyczne pisma ludowe i b ro ­
szury, nadto  zgromadzenia, jakoteż stowarzyszenia po ­
lityczne i czytelnie. Temu ruchowi nie wszędzie m o­
żna było skutecznie przeciwdziałać, gdyż po większej 
części wprowadzono go w życie na  poufnych zebra­
niach i naradach, niepodlegajacych żadnej kontroli.

Podsycano narodow ą nienawiść, budzono najniż­
sze instynkty i namiętności chłopa, drażniono jego 
zmysł samozachowawczy i chciwość. Poruszono dawne 
między ruskim ludem nigdy niezawodzące h a s ł o : „lisy 
i pasowyska"; t łumaczono chłopom, że rząd razem 
z polskimi panam i zamierza ujarzmić lud przywraca­
j ą c  pańszczyznę i instytucję  mandataryuszów. W ten 
sposób komentowano także reformę ustawy gminnej. 
W podobnym zamiarze wydano liczne broszury o or­
dynacyi wyborczej do rady państwa i przekręcano 
w n ich  tej ordynacyi przepisy.

Takie postępowanie  podburzyło w najwyższym 
stopniu  chłopów i zachwiało dotyczasowem zaufaniem 
do krajowych władz i ich organów. Chłopi poczęli 
się  we wszystkiem dopatrywać nadużyć i oszustwa. 
I  tak obawiali się, że wybór właściwych wyborców 
przeprowadzony będzie tajemnie bez poprzedniego, u- 
wiadomienia. Nie zważając więc na wyznaczony t e r ­
min wyborów, stawiali straże naokoło wsi i przed 
dom em  gminnym i wyczekiwali przybycia komisarza 
wyborczego.

Przybywającego komisarza wyborczego witano 
biciem w dzwony na gwałt. G ł o s o w a n i e  o d b y ­
w a ł o  s i ę  p o d  w p ł y w e m  t e r r o r y z m u ,  w y w i e ­
r a n e g o  z e  s t r o n y  r a d y k a ł ó w .  Wielu wyborców 
wyrzekało się wykonywania przysługującego im prawa 
wyboru z o b a w y , ’ aby nie dosięgła ich zemsta za 
sw obodne  objawienie swej woli. Wskutek czytania 
wspominanej broszury o ordynacyi wyborczej stawia­
no komisarzom wyborczym wręcz samowolne i p ra ­
wnie n ieuzasadnione żądania. Domagano się np. u two­
rzenia komisyi wyborczej drogą wyborów, powoływa­
nia mężów zaufania  do przeprowadzenia wykazu gło­
sujących, usunięcia przełożonych gminnych, n iedo­
puszczania niektórych wyborców do głosowania itd.

Po ukończeniu głosowania żądano w wielu miej­
scowościach wydania  aktów lub natychmiastowego 
wystawienia kart  legitymacyjnych. W razie nieuwzglę­
dnienia  sprzecznego z ustawą żądania, tłum rzucał się 
n a  kom isarza  wyborczego, odbierał mu akty lub zgoła 
uda rem n ił  czynność wyborczą. Przytem rozlegały się 
okrzyki:  „Oszustwo!",  „Gwałt!", „P recz  z Polakami!", 
„Wieszać!".  W szędzie szerzono h a s ło : „Nie wybierajcie 
żadnego pana, nie wybierajcie żadnego wójta,  nie wy­
bierajcie żyda! Wie wierzcie żadnemu urzędnikowi!"

Wybór właściwych wyborców w kuryi gmin wiej­
skich da ł  nowy powód do ekscesów . Wielu u p raw ­
nionych do wyboru tylko w powszechnej kuryi wy­
borczej,  domagało się dopuszczenia do g łosowania; 
oburzeni też byli, że inni wyborcy dwa razy głosują. 
W  wielu miejscowościach musiano wskutek tego gło­
sow an ie  odkładać do innego dnia i przeprowadzać je 
przy silnej asystencyi żandarmeryi.

Po wyborze właściwych wyborców prześladowano 
mściwie  tych wójtów i ich zwolenników, których agi­
tatorowie wskazywali, jako p o s łu s z n e  narzędzia s ta ro­
stów. Okazała się tedy konieczność przeprowadzania 
p rawyborów w obecności silnych patroli żandarm e­
ryi, a nawet w asystencyi wojska. Że przy wyborze 
posłów nie przyszło również do licznych zaburzeń ,  
n a l e ż y  z a w d z i ę c z a ć  j e d y n i e  t a k t o w n e m u  
i p r z e z o r n e m u  p o s t ę p o w a n i u  o r g a n ó w  r z ą ­
d o w y c h ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  p o w o ł y w a n i u  
w e  w ł a ś c i w e j  c h  w i 1 i”a s y s t  e n cy i w o j s k o w e j .

A g i t a t o r o w i e  s ą  b e z p o ś r e d n i ą  p r z y c z y ­
n ą ,  k t ó r a  s p o w o d o w a ł a ,  ż e  d o t y c h c z a s  t a k  
s p o k o j n a ,  z a m k n i ę t a ,  l e c z  b i e r n a  l u d n o ś ć  
r u s k a ,  d o p u ś c i ł a  s i ę  g o d n y c h  p o ż a ł o w a ­
n i a  w y k r o c z e ń  i g w a ł t ó w  podczas wyborów. 
N ie  ulega wątpliwości,  że kraj podczas walki wybor­
czej znajdował się w stanie wrzenia, i że wybory do 
rady państwa przeprowadzone zostały wśród n ienor­
malnych okoliczności.

Organom rządu, które funkcyonowały przy wybo­
rach  z prawdziwem zaparciem siebie, nieraz wobec 
grożących niebezpieczeństw, n a l e ż y  s i ę  t y l k o  u- 
z n a n i e .  Że tu i ówcze mogły zajść n i e p o p r a w -  
n o ś c i ,  n i e  p r z e c z ę .  Jestto jednakże zrozumiałe, 
iż w kraju, liczącym przeszło 6000 gmin, w których 
przedsięwzięto przeszło 12.000 prawyborów, nie wszy­
stkie wybory mogły być przeprowadzone bez zarzutu, 
zwłaszcza, że nie zawsze można było użyć przy n ich 
politycznych urzędników".

Po  odczytaniu tego sprawozdania  przystąpił p re­
zes ministrów do omówienia rozruchów wyborczych. 
Nie chcę pozostawić  bez odpowiedzi twierdzenia, j a ­
kobym korzystając z krótkiego pobytu we Lwowie, 
miał wydać instrukeye starostom.

Słowem honoru zaręczam,
iż  n i e  z a w e z w a ł e m  d o  L w o w a  a n i  j e d n e ’g o  
s t a r o s t y  i n i e  m ó w i ł e m  t a m  z ż a d n y m  s t a ­
r o s t ą .  (Żywe oklaski i poruszenie. Okuniewski woła: 

j N ieprawda, sam przy tem b y łe m ! Lewicki do Oku- 
i niewskiego : To bezw stydność!) Na podstawie innego 
i sprawozdania  skreśli ł następnie prezes ministrów zaj­

ścia w Komarnie. Żandarmi,  mimo pogróżek i wiel­
kiego niebezpieczeństwa życia, nie użyli tam broni.

; Potem-, posługując się znowu sprawozdaniem, przy- 
j stąpił  prezes ministrów do przedstawienia zajść przy 

wyborze prawyborców w Czerniejowie. Sprawozdanie 
' wykazuje, iż odnośne artykuły w Arbeiter Z tg  nie są 
1 zgodne z prawdą.

Prezes ministrów skreślił dalej na  podstawie sp ra ­
wozdania obraz zajść w Skolem. Wzburzony tłum sze­
rzył tam terroryzm i znieważył tych, którzy się nie 
chcieli jego woli poddać. Zawezwania władz nie u s łu ­
chano. Tłuszcza dom agała  się dopuszczenia do gło­
sowania  znacznej części robotników, nie mających 
p raw a  głosu. O godzinie siódmej wieczorem odłożono 
głosowanie do dnia  następnego. Wówczas wzburzenie 
Zamieniło się  we formalny bunt.

Sprawozdania  te odczytywał hr. Badeni bądźto 
sam, bądź też w jego zastępstwie r a d c a  ministeryalny 
hr. C z a p k a .

Skreśliwszy następnie wypadki w Stojańcach, D a ­
widowie i innych gminach, mówił dalej p r e z e s  m i ­
n i s t r ó w :  Nie da  się zaprzeczyć, iż w niektórych o- 

i kręgach panow ała  zawiść i nieczęć w z g l ę d e m  K o ł a  
P o l s k i e g o  a uczucia te, same przez się n i e z b y t  
s z l a c h e t n e ,  zostały jeszcze wzmocnione, gdy mo- 
Pnrcha raczył mnie łaskawie  postawić na  czele rządu.

asła galicyjskich wyborów miały pozyskać jakoby 
Prawo obywatelstwa. W kraju szerżyła się formalnie

suggestya, iż przy tych wyborach wolno wiele a n a ­
wet znacznie więcej niż kiedykolwiek i że każdy znaj­
dzie obronę w wiedeńskiej radzie państwa. Prawie 
ogólnie było rozszerzonem mniemanie, że nie wolno- 
by było strzelać, z drugiej strony znów formalnie 
przygotowywano z góry opinię publiczną do tego, że 
musi przyjść do nadużyć ze strony władzy.

Jestem przekonany, iż dla niektórych osobistości 
byłoby rzeczą niepożądaną, gdyby nie było przyszło 
do zaburzeń wyborczych. (Żywe oklaski). Nie mam 
zamiaru tu cokolwiek ukrywać Oddam komisyi legi- 
tymacjjnej cały rnateryał  do rozporządzenia. M o j e m 
n a j s z c z e r s z e m  p r a g n i e n i e m  j e s t  r a z  n a  
z a w s z e  t e j  s p r a w i e  k r e s  p o ł o ż y ć ,  a b y  o ^ ó ł  
m ó g ł  s i ę  p r z e k o n a ć  o e o  t u  w ł a ś c i w i e  
c h o d z i .  (Żywe oklaski).

Przy tej sposobności pozwolę sobie wyrazić prze­
świadczenie, iż urzędnicy, którym powierzono kiero­
wnictwo wyborów, mieli rzeczywiście ciężkie zadanie 
do spełnienia. Słowa te odnoszą się do urzędników 
całej Austryi, a nie mam powodu wykluczać urzędni­
ków galicyjskich. N i e m n i e j  p r z e t o  u k a r z ę  
j a k  n a j s u r o w i e j  n a j d r o b n i e j s z e  p r z e ­
k r o c z e n i e ,  k t ó r e  w y j d z i e  n a  j a w .  (Żywe 
oklaski, protesty).

Szczucie przeciwko socyalnej demokracyi.
P o s e ł  h r a b i a  dr .  D z i e d u s z y e k i (Koło pols.) 

oświadcza, że gdyby nie znał od dawna wnioskodawcy 
to dziwiłby się, jak po tem wszystkiem eo się działo, 
po  m o r d a c h ,  r a b u n k a c h  i p o g w a ł c e n i u  ko­
ś c i o ł a  p r z e z  z a p r z  y s  i ę g  a n i e w y b o r c ó w  i 
g r o ź b y  w y k l u c z a n i a  o d  s a k r a m e n t ó w, po 
tem wszystkiem niesłychanem, co się działo w Galicyi — 
jak mogą sprawcy tego wszystkiego, owi posłowie, którzy 
tylko n i e s ł y c h a n e m u  i b e z w s t y d n e m u  t e r- 
r o r J i m o w i  zawdzięczają swoje mandaty, mieć tę 
godną podziwu odwagę," wstępować do tej Izby i roz­
prawiać o tych rzeczach. Tej odwagi dodawała im ściśle 
przestrzegana zasada klubu polskiego, n je wytaczania 
galicyjskich spraw przed tą Izbą. W końcu jednak urwała 
się cierpliwość członków klubu polskiego i oni nie mają 
już dłużej ochoty pozwalać siebie i s w ó j  n a r ó d  znie­
ważać partyom, które się nie wzdrygają pr/,ed zastoso- 
wywaniem środków wziętych z r e w o l u c j i  f r a n ­
c u s k i e j  i n a j s m u t n i e j s z y c h  w o j e n  c h ł o p ­
s k i c h .  któż te wnioski postawił? K o s m o p o l i t a  
D a s z y ń s k i  (Poseł Daszyński: Oho!). który z e r w a ł  
z e  w s z y s t k i e  m i  t r a d y c j a m i  polskiego kraju 
i iudu, w połączeniu z tym', którzy się jeszcze Czechami 
nazywają, chociaż i oni zapierają się tradycyi narodu 
czeskiego (zaprzeczenia u soeyalistów). Dalej p.Okuniewski, 
który również używa broni ukutej przez Daszyńskiego 
i posiada w najwyższym stopniu sztukę poetyzowania.

Towarzysze partyjni posła Okuniewskiego mówili 
chłopom, że największem nieszczęściem Galicyi jest to, 
że się wywozi z kraju zboże i bydło; b y ł o b y  s z c z ę ­
ś c i e  m, g d y b y  w s z y s t k o  n a  m i e j s c u  z j a ­
d a n o  (wesołość). W pewnym okręgu powiatu Podhajce 
banda uzbrojonych w kije nie wpuszczała nikogo do lo­
kalu wyborczego podczas prawyborów; musiano wezwać, 
wojsko d l a  o b r o n y  w o l n o ś c i  p r z e d  t ą  p o ­
t w o r n ą  p r e s s y ą j a k o b i ń s k a (oklaski u Pola­
ków). W Galicyi stało s ę zwyczajem r o z n a m i ę t n i a ó 
l u d  o d e z w a m i ,  z a w i e r a j ą c e m i a p o t e o z y  
m o r d e r c ó w ,  n a j o k r u t n i e j s z y c h  k a t ó w  z 
c z a s ó w  w o j e n  c h ł o p s k i c h .  P o z w o l o n o  z a  
w i e l e  g a d a ć  i z a  w i e l e  p i s a ć !  Zachodzi pytanie, 
czy takie książki, k t ó r e  w p r o s t  w s k a z u j ą  r a ­
b u n k i  i m o r d y ,  należy rzeczywiście rozpowszechniać 
zapomoeą prasy. Kolportuje się takowe pomimo zakazu 
kolportaży, bo z a k a z  t e n  i s t n i e j e  t y l k o  d l a  l u ­
d z i  p o r z ą d n y c h  (wesołość i oklaski u Polaków). 
Wiemy jak pewne organa i partye pomagały tym a n a r ­
c h i s t o m ,  nie socyalistom, w G a l i c y i .  W Galicyi, 
wszystko możliwe czyniono, a b y  d o p r o w a d z i ć  do 
r z e z i  (tak jest! u Polaków). Podczas wyborów z \  
kuryi zorganizowane bandy uzbrojone w pałki, siekiery 
i piły oblegały dwory szlacheckie i porządnych szyn- 
karzy, aby odnośne osoby n i e  d o p u ś c i ć  d o  g ł o s o ­
w a n i a .  Na posła Garapicha wołali ludzie; „ D a j c i e  
” « m , t u t e g o  m a ł e  g  o g  r u  b a s a, p o r a b i e m y g o !" 
(o- ucliajoie! Słuchajcie!) Bzad sie do niczego nie mie­
szał, poki to były p r o s t e  p o g  I- óż  k i, p ó k i  t y l.ko 
d z i e c i  s z k o l n e ,  t a m  g d z i e  n a u c z y c i e l e  
b y l i  z w o l e n n i k a m i  p o d o b n y c h  n a u k o w y c h  
t e o r y j .  b i e g a ł y  p o  w s i  i ś p i e w a ł y  p i o s n k i
0 t e m, j a k t o „ p a n ó w "  b ę d ą  r ż n ą c .  Wmawiano 
w ludzi, że wojsko i żandarmerya są tylko od parady, 
b o  n a  n a j w y ż s z y  r o z k a z  n i e  w o l n o  i m  n i c  
z ł e g o  r o b i ć  l u d o w i .  W ten sposób przyszło zno­
wu do rozlewu krwi, bo obałamueeni ludzie p r o w o k o ­
w a l i  w o j s k o ,  rzucali się formalnie na bagnety i 
czynili wszystko możliwe, aby tylko zmusić je do walki 
(Słuchajcie! Słuchajcie! u Polaków). Uchwały izby prze­
kręca się w odezwach; ilekroć i z b a  o k a z u j e  s ł a ­
b o ś ć  w o b e c  p o d o b n y c h  w n i o s k ó w ,  
to zawsze może się z tem liczyć, że tam w kraju po­
płynie krew (Tak j e s t ! u Polaków. B e z  s ł a b o ś c i ,  
b e z  f a ł s z y w e j  h u m a n i t a r n o ś c i !  N a­
leży pokazać, źe izba prędzej tym uwierzy, których cała 
przeszłość wskazuje, że to są ludzie porządku, a pomimo 
to wolności, równouprawnienia i prawdziwej ludzkości. 
(Gorące oklaski u Polaków). Ta organizaeya istnieje także
1 gdzieindziej i przyniesie to wielkie niebezpieczeństwo 
dla państwa i wolności i godności tej Iżby, j e ż e l i  
I z b a  n i e  o k a ż e  w o b e c  n i e j  o d w a g i .  
(Oklaski u Polaków). Zawsze, ilekroć są usiłowania, aby 
posła przez fałszywe protesty usunąć, to zawsze chodzi 
o to, aby na nowo rozpocząć agitacyę, zastraszyć rząd, 
aby nieszczęście sprowadzić na kraj i państwo, b o  p r o ­
s z e n i e  z a p o m i n a ć ,  ż e m y  j e s t e ś m y  
k r a j e m  g r a n i c z n y  m. (Żywe oklaski i brawa 
u Polaków).

P o s e ł  dr .  J a r o s i e w i e z  (ruski radykał) zau­
waża, że wygłoszono tu długie dwie mowy na obronę 
rządu i wyliczono niezmierną ilość rzekomych faktów, 
a l e  b r a k n i e  t e g o ,  c o  w ł a ś n i e  c h a r a ­
k t e r y z u j e  f a k t y ,  mianowicie powołania się na 
świadków naocznych tak, jak to uczyniono w oskarżeniu. 
(Poseł Eug. Abrachamowicz : Ozy były to fakty, czy 
nie?) Mówca wylicza następnie szczegółowo i dokładnie 
szereg skarg na nadużycia, zwłaszcza ze strony żan­
darmeryi.  Takie oświadczenia, jak dzisiejsze, słyszeliśmy 
z ust prezydenta ministrów także przed wyborami, ale 
to gwałtów nie usunęło. Ci, którzy mieli odwagę gło­
sować przeciwko kandydatowi rządowemu, są teraz ści­
gani przez organa rządu; niechże izba raz ‘ pokaże lu­
dowi galicyjskiemu, że i on nie jest jeszcze obrabowanym 
ze wszelkiej ochrony prawnej i że po nad potęgą pre­
zydenta ministrów stoi jeszcze potęga parlamentu 1

Na tem przerwano obrady.
Zniesienie stempla dziennikarskiego.

P o s e ł  d r .  B u s s  (postępowiec niemiec.) i tow. 
stawiają w n i o s e k  n a g ł y  na  uchwalenie prawa, 
którego merytoryczny paragraf miałby brzmieć; P o d a ­
t e k  s t e m p l o w y  z o s t a j e  z n i e s i o n y :

») dla gazet i czasopism nie wychodzących częściej, jak 
trzy razy w tygodniu, jak również dla pism inśerato- 
wych z dniem 1 lipca 1897 r.; b) dla wszystkich in­
nych gazet i czasopism z dniem 1 stycznia 1898 r.

Koniec tej ciekawej debaty podamy w następnym 
numerze.

A N K IE T A
w sprawie reformy ustawy o zabezpieczeniu robotników 

na wypadek choroby.
E ksperci z A u s t r y i  G ó r n e j ,  S o l  n o- 

g r o d u ,  T 'y r o 1 u i V o r a r 1 b e r g a  zgadzają 
się mniej więcej z wywodami swych poprze­
dników. Eksperci-robotuicy żądają  ja k  n a jd a­
lej idącego zabezpieczenia, po najw iększej 
części zniesienia fabrycznych i korporacyjnych 
kas chorych, centralizacyi kas, eksperci-leka- 
rze bronią się przeciw  rozszerzeniu obowiązku 
zabezpieczenia na osoby, pobierające pewną 
m inim alną pensyę, eksperci-urzędnicy fabry­
czni przem aw iają gorąco za utrzym aniem  kas 
fabrycznych.

Zastanow im y się jednak  bliżej nad p rze­
słuchaniem  ekspertów  z G a l i c y i  i B u k o ­
w in y /p o n ie w a ż  spraw a ta bliżej nas obcho­
dzi. Jedynym , ja k  wspomnieliśmy praw dziw ym  
reprezentantem  robotników na ankiecie, by ł 
sędziwy nasz tow arzysz Antoni M a ń k o w s k i  
drukarz i członek zarządu Zw iązku pow. kas 
chorych we Lwowie. Przedłożył on na po­
czątku posiedzenia szereg protestów różnych 
kas galicyjskich, przeciw niesprawiedliwem u 
m ianowaniu ekspertów , następnie w dłuższym  
wywodzie przedstaw ia stan  kas chorych w n a ­
szym kraju . Pom inąw szy już okoliczność, że 
ogromne m asy robotników rolnych i lasowycli 
pozbawione są korzyści płynących z uczestni­
ctw a w kasie cho ry ch , to cała organizaeya 
tychże kas je s t w adliw a. Z 200.000 osób, 
które powinny być zabezpieczone, by ła  ich 
ku końcowi roku 1895 t y l k o  p o ł o w a .  
W d z i e w i ę t n a s t u  p o w i a t a c h  u i e m a  
w o g ó l e  k a s y  c h o r y c h .  N adto adm in i­
stracya kas galicyjskich jest niżej k rytyki. 
Mówca uważa 10°/0 dochodów na koszta ad ­
m inistracyi za zanadto niską sum ę; do ulepsze­
nia adm inistracyi trzebaby 15°/0. Ż ąda p rzy ­
sporzenia środków kasom  chorych i zakładom  
ubezpieczenia od w ypadków  przez p o d a t k i  
p r o g r e s y w n e .  Eksperci zgodnie ośw iad­
czają się za najdalej idącym  obowiązkiem 
ubezpieczenia.

Eksp. dr. S u r z y c k i ,  prezes T ow arzy­
stw a lekarskiego i starszy leKarz kasy. cho­
rych w K rakow ie, żąda upaństw ow ienia kas 
chorych.

Dr. D o m a s z e w s k i ,  dyrek tor banku 
krajowego i prezes Związku pow. kas cho­
rych we Lwowie, życzy sobie ograniczenia 
obowiązku zabezpieczenia do osób pobierają­
cych mniej niż 600 złr. rocznie, dalej , by 
nie wszyscy robotnicy rolni wciągnięci zostali 
do kas chorych, lecz tylko ci, k tórzy pobie­
rają  sta le  płace. Zresztą jest zdania, że z uwa­
gi na stosunki galicyjskie i bukow ińskie n a ­
leży pozostawić dotychczasowe przepisy, po­
zostaw iając s e j m o m uregulow anie obowiąz­
ku zabezpieczenia robotników  rolnych.

N a przemówienie to, tchnące naiwnym 
egoizmem k laso w y m , nie zgodziła się prze­
w ażna część ekspertów .

Eksp. W a i s  t e i n ,  prezes kasy  chorych 
w C zerniow cach, ośw iadcza się mianowicie 
za zupełnem  ubezpieczeniem robotników  ro l­
ny ch , sprzeciw ia się nadto pozostawieniu 
kw estyi tej sejmom krajow ym , in teresa bo­
wiem posłów z kuryi w iejskiej kolidują nie­
raz z interesam i proletaryatu  wiejskiego. D a­
lej żąda W alstein zniesienia wszelkich kas 
fabrycznych i centralizacyi kas. Inni eksperci 
są za zatrzym aniem  kas fabrycznych, jed n ak ­
że tylko przy minimalnej liczbie członków. 
Są za związkam i powiatowymi i krajowym i, 
ale p r z e c i w  p a  ń s t w o w e m u  z w i ą z k o- 
w i. Oznaczenie zarobku dziennego w celach 
zapom ogi, ma być dalej w ykonyw ane przez 
w ładze polityczne, jeduak z a  w s p ó ł d z i a ­
ł a n i e m  k a s  c ho r y  c h. N ależy podwyższyć 
zapomogi do 100 procent. Przedaw nienie pre- 
tensyi do zapomogi ma nastąpić po 6 mie­
siącach.

Dr. S u r z y c k i  żąda połączenia kas cho­
rych z zakładam i ubezpieczenia od w ypadków .

M a ń k o w s k i  życzy sobie, by w razie 
nieszczęśliwych w ypadków  zak ład  p łacił za­
pomogę za czas od dnia w ypadku, i żeby 
obok tego w ypłacono mu zapomogę. Zabez­
pieczenie od w ypadków  ma być rozciągnięte 
na w szystkich obowiązanych do zabezpiecze­
nia w kasach chorych.

Dr. S u r z y c k i  sprzeciw ia się podw ójne­
mu zabezpieczeniu (w  kasach chorych i za ­
kładach), bo toby otw ierało pole sym ulacyi 
na w ielką skalę. Sym ulacya ma być k a ran a  
aresztem . U staw a powiuna zaw ierać też p rze­
pisy karne  przeciw członkom, zachowującym  
się nieprzyzwoicie wobec lekarzy. W brew in ­
nym izbom lekarskim , izba lekarska  k rakow ­
ska ośw iadczyła się p r z e c i w  w o l n e m u



w y b o r o w i  l e k a r z y .  Zresztą dom aga się 
ekspert interw encyi izb lekarskich  w kw e- 
styi honoraryów  lekarzy kasow ych w razie 
sporu i t. d. Izby lekarsk ie m ają też mieć 
praw o w ydelegow ania jednego ze swych człon­
ków na posiedzenia w ydziału kasy  z głosem 
doradczym . Na 1000 członków kasy na j­
wyżej ma przypaść jeden  lekarz. N areszcie 
żąda lepszej dotacyi lekarzy i praw a do pensy i.

W  a  11 s t e i n  je s t z a  podwójnem ubezpie­
czeniem. Surowsze karanie sym ulantów  jest 
zbyteczne i nieużyteczne. Rzadko zdarzają  się 
skargi na nieprzyzw oite zachowanie się wobec 
lekarza. Przepisy, jak ich  żąda poprzedni ek s­
pert, naraz iłyby  chorych n a w y b r y k i  i s a ­
m o w o l ę  z e  s t r o n y  l e k a r z y ,  na które 
dziś już  p łyną liczne zażalenia. Oświadcza 
się przeciw  wolnemu wyborowi lekarzy. Sprze­
ciwia się wszelkiej ingerencyi izb lekarskich 
na zarząd kas. W końcu żąda, by kasom 
dozwolono zakładać w ł a s n e  a p t e k i .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Zgromadzenie partyjne odbyło się w dniu 11 bm. 

pod przewodnictwem tow. Misiołka, który po krótkiem 
zagajeniu poleca tow. Kleinbergerowi odczytanie sp ra ­
wozdania kasowego za pierwszy kwartał  1897. Spra­
wozdanie przyjęło zgromadzeni-e do wiadomości, i na 
wniosek członka kotnisyi kontrolującej tow. Najdra, 
udzieliło komitetowi absolutoryunr.

Z porządku dziennego następuje  wybór komitetu 
partyjnego. Tow. Misiołek zaznacza, iż obecnie po­
trzeba jes t  zwiększyć liczbę członków komitetu, ob ja­
śniając zarazem jego zadania, poczem udziela głosu 
towarzyszowi B., który um otywował potrzebę wejścia 
do komitetu reprezentanta  inteligencyi,  redaktorów 
„Naprzodu" i „P raw a  L udu ", oraz sekretarza partyj­
nego, który zwykle bywa powoływany z poza człon­
ków komitetu partyjnego, poczem stawia wniosek: 
„Zgromadzenie partyjne uchw ala :  Komitet partyjny 
składa się z dziesięciu członków, a mianowicie z siedmiu 
pochodzących z wyboru zgromadzenia i z trzech, wcho­
dzących obowiązkowo, t. j. z redaktorów „Naprzodu11 
i „ P raw a  L udu11 i sekretarza partyjnego. Wniosek ten 
jednomyślnie przyjęto, poczem na  wniosek towarzy­
sza B. wybrano do zarządu partyjnego: tow Englischa, 
Kleinbergera, Klimczyka, Kurowskiego, dra  Marka, Mi­
siołka i Sułczewskiego ; zastępcami: tow. Pasławskiego, 
Haeckera  i T o k a rz a ; do komisyi kon tro lu jące j : tow. 
Fryzego, Gębalę i Ochmańskiego.

Po załatwieniu wyborów przystąpiono do dyskusyi 
nad 1 Maja. W sprawie tej zabierali głos liczni mówcy, 
a tow. Daszyński postawił w końcu wniosek: „Zgro­
madzenie partyjne, w dniu 11 kwietnia obradujące,  
poleca komitetowi partyjnemu, aby dołożył wszelkich 
starań, by dzień 1 Maja był święcony wszędzie po 
małych miastach i po wsiach. Wniosek ten przyjęto 
jednomyślnie,  poczem przewodniczący zamknął zgro­
madzenie okrzykiem: „Niech żyje 1 M aj!“

Kraków. W  niedzielę dnia 11 kw ietnia br.
0 godzinie 3-ciej popołudniu odbyło się w sali 
rady miejskiej walne zgrom adzenie rep rezen­
tan tów  pracodaw ców  i delegatów robotników  
dla miejskiej kasy chorych w Krakowie,

W chodzącego na  salę posła do R ady p ań ­
stw a tow. Ignacego Daszyńskiego przyjęto b u ­
rzliwymi oklaskami.

Prezes kasy p. Epstein Tadeusz, zagaił 
zgromadzenie, poczem odczytany protokół z 
ostatniego zgrom adzenia walnego do w iado­
mości przyjęto.

N astępnie przedkłada imieniem wydziału 
nadzorczego kasy, p. H enryk Susser sp raw o­
zdanie z czynności zarządu kasy za czas od
1 stycznia do 31 grudnia 1896, z którego się 
okazuje, iż ogólny przychód kasy wynosił w 
ubiegłym  roku pow ażną cyfrę 95.161 zlr. 
56 ct., w ypływ ający z op ła t członków robo­
tników  i pracodaw ców  i różnych innych w p ły ­
wów.

Rozchód zaś w ykazu je :
Zasiłki dla chorych i położnic złr. 23.849"60 
Koszty lekarzy v 7.707" 15
L ekarstw a i środki lecznicze „ 12.358-07
Koszty adm inistracyi „ 8.595"97
Odpis zaległych op ła t z r. 1894/5 „ 4.427-37

Fundusz zasobny kasy w ynosił 1-go sty­
cznia 1897 kw otę złr. 29.457-09.

W edług statystycznego zestawienia widzi­
my, że sum ę zasiłków złr. 23.849-60 w ypła­
cono ogółem za 52.342 dni choroby i że ogó­
łem  w r. 1896 zgłosiło się 12.266.

Spraw ozdanie przyjęto do wiadomości i 
udzielono zarządowi za rok 1896 absolutoryum .

Przy w nioskach i interpelacyach zabrał 
głos delegat robotników , p. H enryk Susser 
i omówił działalność ankiety przez rząd w 
miesiącu m arcu b. r. zw ołanej celem w y słu ­
chania zdań ekspertów  w spraw ie projekto­
wanego przez rząd znacznego rozszerzenia 
przym usow ej asekuracyi na wypadek choroby.

Zdaniem mówcy w inien był rząd tak  samo, 
jak  przy zw ołaniu ankiety w r. 1894 w sp ra­
wach dowodu uzdolnienia udał się do po­
szczególnych grup przem ysłow ych o wybór 
ekspertów , i tym  razem  wezwać kasy do wy­
słania delegatów  na ankietę, a nie jak  to m iało 
miejsce, iż eksperci zostali przez rząd „nomi- 
how aniN  Przez „nonńnacye" doszło do tego, 
że sfera robotnicza nie m iała z Galicyi zacho­
dniej żadnego swego reprezentan ta , któryby 
w ankiecie tej wszelkie braki w ustaw ie o ka­
sach chorych i nędzę robotników  prawdziwie 
przedstaw ił.

P. Susser staw ia wniosek, który przez

zgrom adzenie jednogłośnie przyjęty został, a 
który op iew a: W alne zgrom adzenie reprezen­
tan tów  pracodaw ców  i delegatów robotników  
uchw ala: „W zywa się zarząd kasy, aby w 
przeciągu 30 dni udał się do posła ziemi k ra ­
kowskiej, p. Ignacego Daszyńskiego z prośbą, 
by tenże w Radzie państw a wystosow ał do 
rządu interpelacyę, dlaczego eksperci zostali 
przez rząd dla ankiety wyż w spom nianej „no- 
m inow ani“ , a nie —  jak  to słuszną jest rzeczą, 
w ybierani przez poszczególne kasy dla cho­
ry ch “ .

N astępnie odbył się w ybór w ydziału nad­
zorczego na  przeciąg jednego roku, przy k tó ­
rym  lista socyalistyczna przeszła p raw ie je d ­
nogłośnie.

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. W drukarni Czasu, będącej własnością hr. 

Andrzeja Potockiego, a zostającej pod zarządem Łako- 
cińskiego, wybuchł wczoraj częściowy strejk. Drukarzom 
rozchodzi się o to, że Łakociński nie dotrzymuje cennika 
normalnego i w brutalny sposób obchodzi się z mężami 
zaufania.

Wskutek tego strejku nie wyszedł dzisiejszy dodatek 
poranny Czasu i, jak redakcja  ogłasza, nie będzie już 
nadal wychodził.

Baczność, g ó r n ic y !
W Niemczech podali  wszyscy zorganizowani gór­

nicy w dniu 21 lutego b. r. memoryał przedsiębior­
com, w którym się domagają  podwyższenia płacy o 10°/0.

P o n i e w a ż  n i e m i e c c y  k r ó l e  w ę g l o w i  
d a l i  j u ż  o d p o w i e d ź  o d m  onv n  ą , dmtego już 
dziś możemy być pewni, że niedługo w całych Niem­
czech wybuchnie wielki strejk górników.

Na górnym Szląsku już obecnie panuje bezrobocie. 
Z Gliwic donoszą nam, że górnicy z szybów , .Pawła“ 
i „Wolfgang” w liczbie 800 porzucili pracę. Również 
z Rudy dochodzą wiadomości, że w kopalniach węgla 
hr. Bellestrem, wre wszystko i kipi tak, że każdej 
chwili  należy się spodziewać ogólnego strejku.

Górnicy! Towarzysze! Polscy robotnicy na gór­
nym Szląsku, ciemni są jeszcze i zupełnie dotychczas 
nie zorganizowani. Ten pierwszy ruch  solidarny da 
im poznać siłę ich i uświadomi ich niezawodnie. 
Strejk ten będzie d la  nich zapowiedzią lepszej przy­
szłości, będzie jutrzenką organizacyi. Obowiązkiem n a ­
szym jes t  dopomódz im w tym ich boju wszelkimi 
siłami. Z w ł a s z c z a  n i e c h  n i k t  n i e i d z i e  t e ­
r a z  d o  p r a c y  d o  P r u s .  Następnie uświadomieni 
już i zorganizowani górnicy w kopalniach węgla n i e ­
c h a j  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  n i e  g o d z ą  
s i ę  n a  t o ,  a b y p r z e d s i ę b i o r c y t e r a z  w ł a ­
ś n i e  n a g l e  p r z y j m o w a l i  d u ż o  l u d z i  d o  
p r a c y ,  a b y  w y d o b y w a l i  w i ę c e j  w ę g l a  
n i ż  p r z e d t e m ,  i a b y  t y m  w ę g l e m  w s p i e ­
r a l i  w s p ó l n y c h  n a s z y c h  w r o g ó w ,  kapita­
listów niemieckich przeciwko strejkującym górnikom. 
Każdą podobną próbę należy stanowczo i energicznie 
udaremnić, bo zwycięstwo górników w Niemczech, 
będzie także zapowiedzią zwycięstwa dla górników 
w Austryi.

K R O N I K A .
Odznaki majowe są już gotow e i wzywam y 

mężów zaufania i wszystkich towarzyszy, aby 
się bezzwłocznie po takow e zgłaszali.

P roces o obrazę religii. D ziennik K rakow ­
ski um ieścił w  num erze z 25 grudnia 1896 
roku artykuł pod napisem  „Vespero d ie“. A r­
tykuł ten skonfiskował p rokura to r krakowski 
dopiero w skutek denuncyacyi Głosu N arodu  
w  10 coś dni po wyjściu num eru. W skutek 
podburzania przez Głos N arodu  i inne dzien­
niki galicyjskie, wytoczył p rokura to r proces 
subjektyw ny autorow i tego artyku łu  p. Józe­
fowi M aryanowi A rturow i Górskiemu i reda­
ktorow i odpowiedzialnem u D zień. K ra k . Po 
odbytej rozpraw ie, k tóra  się odbyła w  k ra­
kowskim sądzie karnym  w  poniedziałek i w to ­
rek, sąd przysięgłych uw olnił obydwóch j e- 
d n  o g ł o ś n i e.

Ile się księdzu należy za śluby, pogrzeby 
i t. p .?  P a ten t Józefiński o taksach za iura  
stolae. Bardzo ta  pożyteczna i pouczająca ksią­
żeczka wyszła w łaśnie nakładem  redakcyi P ra­
wa L udu  i jest do nabycia w adm inistracyi 
tego pism a. O d b i o r  c om w i ę k s z y c h  i l o ­
ś c i  d a j e m y  r a b a t .  Książeczka ta  oprócz 
taks zaw iera także krótki w stęp i dokładne pou­
czenie i form ularze, w  j a k i  s p o s ó b  i g d z i e  
m o ż n a  s i ę  u p o m i n a ć  o z w r o t  z a  d r o ­
g o  p o b r a n y c h  p r z e z  k s i ę ż y  t a k s .

Policya krakow ska zabroniła rozlepiania 
anonsów  o wyjściu tej b ro szu rk i!! !

Z Niepołomic donoszą nam, że tam tejszy 
ks. Jakób W o l n y ,  n ietylko, że nie chce d a ­
wać socyalistom rozgrzeszenia, ale nadto głosi 
to publicznie z am bony.

Kapucyni krakowscy, słuchając spowiedzi 
w ielkanocnej w Dębicy, zapytyw ali z regu ły  
każdego, ja k ie  czytuje pisem ka. Skoro usły ­
szeli, że n. p. N aprzód  lub Wieniec, to takiego 
natychm iast ostentacyjnie odpędzali od kon- 
fesyonału, tak, że dziś ca ła  okolica w ie, kto 
czyta pisma socyalistyczne i kto nie dostał 
dlatego rozg rzeszen ia!

Ofiara wyborów. Zwycięstwo socyalno-de- 
m okratyczuego kandydata , pisze jedno  z kon­
serw atyw nych pism niemieckich, przy wybo­
rach ściślejszych w berneńskim  okręgu w y­
borczym kuryi piątej, pozbawiło pewnego 
k ap łan a  rozumu. T rzydziestoletni w ikary  ks. 
Mateusz B r  o z a  z parafii B lańsko tak  sobie 
w ynik tych wyborów w ziął do serca, że już 
nazajutrz zdradzał objaw y pom ieszania zm y­

słów, które niebaw em  zm ieniły się w szaleń­
stwo, tak  iż najbliżsi tego nieszczęśliwego 
widzieli się zmuszeni odesłać go do Berna 
do szpitala. Ks. Broza p rzyby ł onegdaj rano
0 godzinie w pół do 4 pociągiem do Berna, 
gdzie go zaraz  umieszczono w powozie, aby  
go przewieźć do szpitala. W drodze dostał 
znowu silnego napadu szaleństw a.- P o tłuk ł 
szyby w powozie, w yrw ał drzw i, w yskoczył 
na ulicę, nim ktokolwiek potrafił mu w tem 
przeszkodzić i bijąc pięściami w koło począł 
wrzeszczeć : „Żydzi socyalni - dem okraci chcą 
nas obrabować, w ym ordow ać!” Z biedą ty lko  
udało się szaleńca pokonać i sprow adzić na 
strażnicę policyjną. I  tu jeszcze k rzyczał 
ciągle i rozbijał wszystko, co mu pod rękę  
w padło. Dopiero ochotnicze tow arzystw o ra ­
tunkow e skrępow ało go pasami i odstaw iło 
do szp ita la” .

N ieszczęśliwy ten człowiek p ad ł ofiarą 
kłam liw ie rozsiew anych, zw łaszcza w łaśnie 
przez księży, wieści o naszej party i. Może
1 on sam w ysilał sw ą mózgownicę nad w y­
m yślaniem  coraz to nowych „okrucieństw  so­
c ja lis ty czn y ch 11, tak  długo, aż w końcu sam 
w nie uw ierzył i oszalał. Ł abaju , strzeż się f 
Załęski je s t już podobno na najlepszej drodze, 
aby  pójść za M ateuszkiem !

Tow. A. Mańkowski og łasza w Bobotniku  
następujące pismo :

W  spraw ie a n k i e t y  k a s y  c h o r y c h ,  
zw ołanej z G a  1 i c y  i i B u k o w i n y  do W ie ­
d n i a ,  dnia 26 m arca br., nadesłano na moje 
ręce protesty przeciwko tejż.e ankiecie, ja k o  
niew łaściw ie zwołanej, które w liczbie ośm 
otrzym ałem  (w listach i telegraficznie), a m ia­
nowicie : od zgrom adzenia reprezentantów  kas 
chorych we Lwowie, od Z arządu kasy  cho­
rych stow. krawców i kuśnierzy we Lwowie 
od powiatowej kasy chorych w Przem yślu, 
od zgrom adzenia tow arz. d rukarzy  i litogr. 
„Ognisko" w K rakow ie, od dyrekcyi kasy 
chorych stow. kraw ców  w Krakowie i t. d . ; 
protesty te po zagajeniu ankiety  zaraz zgło­
siłem, prosiłem o ich odczytanie i załączenie 
do protokołu.

Przew odniczący ank ie ty  jed n ak  odczyty­
waniu złożonych protestów się sprzeciw ił i k a ­
za ł doręczyć je obecnemu przy ankiecie refe­
rentow i m iiiisterjalnem u, radcy Swobodzie, do 
rozpatrzenia urzędowego i załączenia do pro­
tokołu ; tak  też nie m ając innego w yjścia, 
uczyniłem , o czem Szanownych in teresow a­
nych zaw iadam iam .

W e Lwowie dnia 4 kw ietnia 1807.
A nton i M ańkowski.

Odpowiedzi Redakcyi.
Korespondent z  Dąbia. Zdaje się, żeś P an  jakiś Ła- 

baj, albo agent, napędzający pewnemu krakowskiemu 
adwokatowi klientów. Nie wydrukujemy, póki się pan nie 
pokażesz osobiście w naszej redakcyi.

Baczność malarze! W Krakowie powstał spór pomię­
dzy towarzyszami a niektórymi majstrami m ala r ­

skimi. Wskutek czego rozpocznie się prawdopodobnie 
bojkot kilku pracowni. Niech żaden malarz nie przyj­
muje pracy u krakowskich majstrów, dopóki dzisiejsze 
ogłoszenie nie zostanie odwołanem.

Malarze, trzymajcie się solidarnie! Organizujcie się!

Stowarzyszenie krawców i krawczyń w Krakowie, Rynek 
główny, linia A-B, 1. 45, II. p. urządza w niedzielę 

dnia 19 b. m. Przedstawienie Amatorskie. Po przedsta­
wieniu Zabawa z Tańcami. Początek o godzinie 7-mej 
wieczór. Towarzyszów i Towarzyszki o liczne odwiedziny 
U p raaza    Zarząd.

Stowarzyszenie robotników krakowskich „Siła” w Kra­
kowie, Rynek główny, linia A-B, 1. 4-3, I. p. urządza 

w poniedziałek dnia 19 bm. Przedstawienie Amatorskie.
Program: 1) CZUŁA STRUNA, operetka w 1-ym akcie.
2) BŁAŻEK OPĘTANY, obrazek ludowy ze śpiewami 
w 1-ym akcie. — Na zakończenie Tańce. Początek o go­
dzinie wpół do 8-mej wieczorem.

K u p u jc ie

Ubiory m ę s k i e j  dziecinne
u Chemina Feldmana

w Krakowie, Plac Wszystkich Świętych Nr. 1
róg ulicy Grodzkiej. ' 1 — 12

Pod względem dobroci i taniości jego towarów żadna 
firma z tutejszych nie jest wstanie z nim konkurować.


